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ROZMAITOŚCI 


We Czwartek 


Kaplica na brzegu Adryackie- 
go morza. 


( Cigg dalszy.) 


Tu taż bieżeć poczęła , lecz nie długo 
wystarozały iey słabę, matężone siły, stanęła 
więc , cbziera się, a na widok inż bardzo 
zbliżonego cudzoziemca, kolana drzeć poczę- 
ły, przestrach zbezwładnił wszjsthie członki, 
słyszała tylko coraz bardziey zbliźniącą się 
nieznaną Csobę, aż n.reszcie niby z nieba 
spadłego n nóg swoich ayrzała Hob erta. — 
Wzdrygła się i iakby pioranem rażona cała 
strętwisła. Gęste deszezu krople spadaiąca na 
wybladłą twarz powróciły iey przytomność. 
Robert ieszcze leżał u nóg swoiego Bóstwa 
przyciskał kolana, moonem tkaniem mowy po- 
zb wiony. 

Uczucie niewieściey godności podało iey 
rw w usta tę wyrazy: „Cóż tu WPan 

i czyś przybył moią się pocieszać nie- 
LEE a= gr mię „Pam! „dzwał 
się rozczulony Robert, ia iestem niewin- 
ny!“ — W tem momencie usłyszeli ohrapli- 
wy głos zdala wołaiącey Brigidy. R o- 
bert rzucił się za Maimien, Ludwika zaś 
naprzeciw Brygidy, deszczochron niesącey 
i wyrzehaijacey na nieustanne „przechadzki. 
Szczęsciom nic nie widziała, ponieważ Się od 
deszczu była zwsłoniła. — Ludwika w Ag 
gwałtownieyszem wzruszeniu stanęła w poho- 
iu. Wyrazy, „ia iestem niewinny,“ wyrazy 
tah łatwo i ohętoie zupełną wiarę. zyshujace , 
brzmiały. nieustannie w iey uszach. „Zapea- 
ne iest óp niewinnym* odzywało się iey Ser- 
duszko,-zapewne kocha mię ieszcze, po CÓŻ 
bowiem przedzierałby się do tey pustyni? po 
cóż szukałby mię w bezlndnym kgcie We- 
nechiey odnogi ? mógłżebr ga móy los obcbo- 
dzić, gdyby list ów niegodziwy tego był dzia- 
łem? “ Komu miłości oiecgraniczona władza 
znana, ten tylko wyobrszić sobie zdała iey 
niewymowną n ecierpłiwość , e którą doia na- 
stępnigoego czekała, i ową niespokoynosć z 
iaka oo moment obiokóm się przypaltywała , 
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ażali pogoda, zwyczayney przechadecę |bę- 


„dzie sprayiać ? Byłaby wszakże na żadną bur- 


zę nie zważała ; ale eóżby na to rzeliła do- 
świadczona Brygida, co iey właśney sławy 
miłość? — Przy naypiękpieyszey nawet po* 
godzie, która szczęściem dnia następnego zt” 
laśniałą, utaić tego sawa przed sobą nie mog- 
ła, iż jeżeli nie więcey wykraczała toć przy» 
naymniey nie przystało, acz nie za umową, 
Z równą atoli pewnością, wychodzić na prze 
ciw kechanka. 

Dłago walczyła z temi trndnościami, ne~ 
reszcie dla dokładnieyszego zastanowienia się, 
pół godzinka wozeaniey iah zwykła wy- 
szła nad ‘brzeg; w adomo to bowiem pow- 
szechnię, że szum morza głębokiemn rozmy- 
ślenin sprzyia. „Wszakże powrócić mogę“ 
goyślała szbie, „shorobym go tylko zoczyłą 
zdeleke. Leog w krótec go zoczyła a przecież 
nia była iuż w stanie powracać, Robert u- 
kryty za skałą wyskoceywszy nagle inż ią miał 
w swoiem obięciu. 

„Przez litość zawołał , „pozwół mi Pani 
uspraw edliwić się, osznkano nas niegodzii 
wie. Wprzódy nim Cię poznałem droga Lod- 
wiko, nwizgałem się dla rozrywki do Pani N, 
Była ona młoda, piekna, płochą, zalotna a 
dla mnie szczególnie grzeczna, temi iey przye 
mioty wplatałem się w sidła nieznacznie mi 
zastawione. Slargałem ie atoli, jak tylko ma 
oczy Ludwikę uyrzeły. Przypomnisz sobia 
Pani iah nas zeszła, przy kamieniu Doroty. 
Lękałem ia sią iey złości, Leoz ckytra tek ia 
sętoczn e nhryć umiała; teka wesołość ndać, 
z tak pozorną Szozerościa mię npewniać: iġ 
mnie nie z sawolubstwa kocha, ale że moie 
SŁoZĘSCIE, przez kogo bądź one ©sisgnę , iey 
szczęściem będzie, Żem iey w krótce zupeł 
nie zaufał, Widziałem z upodobaniem itb się 
przywiązała do Pani; æ roskoszą słochałem 
codziennie w un esiena rozmawisiąca © to. 
bie; iey byliśmy winni tyle chwil naysłodz 
sz ch, iakże mógłem ią mied w podeyrzeniu; 
bilka razy tylko, i t Iho słabo, zdało mi się, 
iakby we mnię obudzić chciała nienfność co 
do tmoiey, iedyną moia, stałości; zwracąłm 
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moi) uwsgę ma Każdą twoig młodociana ży- 
wość, usiłowała wzniecić zazdrość, niekiedy 
też rzuciła słowko ce do szczupłoś.i twoiego 
maiątha i © tradnościach połączenia sięnasze- 
go, lecz to wzzystko robiła z taką nprzeymo- 
ścią, iż zdawało się, że to z samey tylko © 
moie nszozęsliwiecie ps hodziło troskliwości, 
i tem niewoliła mnie do mocniejszego dla 
siebie uszanowania i zaufania. 

Gdy mi na rozkaz oyca honer wsha- 
żywał konieczność rozłączenia aię z Tobą, 
dopiere otworzyło się obszerne pole oszczer- 
ztwa. Z wolna usiłowała złosliwa osłabiać mo. 
ię w Twoie cnoty wiarę. W początkach © 
samey tytkó niewinney swywoli i lekkomyśl. 
nośei donosiła, nakonieo i dwuznsocne wie- 
ści, o których zawsze w tonie nayrzetelniey- 
szego politowania pisała, wyrzekaiąo że ie- 
dynie nayszczersza przyjaźnią widzi się zma- 
szoną do przykrego obowiązku nie taienia 
prawdy. Tak to ze każda pocztą pogrążała 
mnię w smatek i rospacz 1 ókłoniła ebranego 
gz roZuWinu, zerwać nayczystszey miłości wę- 
get. Nie pisywałem więcey, anim od Pani Za- 
dnego nie odbierał lista, prócz tego naynie- 
Gzczęńuieyszego, który mi się zdawał naynieli. 
tościwszem szyderstwem ; ile że Pani N. 00- 
miesła mi iakobyś, od dawna z Hronem w sci- 
sleyszey poufałości żylne, była w stanie ho- 
nieczności iah nayspiesznieyszego połączenia 
się z tymże śluby małżeuskiemi. Oto powo- 
dy moiego szalonego hrobu. — Nie diugo po 
tem zginął w poiedynka brat móy, a w. brót- 
ce i orciec umarł. Ja odziedziczyłem malo- 
rat. Wypadało mi znaczneini zarządzić dobra- 
mi, dla tego wziąłem dymissyię i pospieszy- 
łem dla obięcia dóbr na siebie. Tu między 
pspierami naydoię list Panu N. z Karlsba- 
du do oyca mego pisany; w Bim donosi O 
naszych wzaiemnych stosnukach, ‘Ciebie Pani 
nayszkaradnieyszemi farbemi maloie, i oysu 
memon doradza, sby mnię iak nayspieszniey od- 
wołał. Spadta z mych o zów zasłona. Złość 
tey nihczemney; drogiey Lad wiki niewinność; 
móy haniebay postępek, i utracone szczęscie 
od razo nyrzałem. Nie byłem dłago zmysłów 
moich panem, wściekłość nie powsciągniońa 
całego mię zaięła. Opamiętawszy się cożkoł. 
wiek, postanowiłem widzieć Cię raz ieszcze 
w myśli albo uspokoić się niei:ko, gdybym 
Cię szczęśliwa znalazł, albo zakończyc nędz- 
ne Życie, gdybyś i Pani stawszy się ofiarą 
złości i intryg, pędziła życie w niedoli. 

Poleciałem do Pragi. Lecz Cię iuż w 
miey nie było.  Żtamtad iak nayspieszney u- 
dałem się do Wiednia. Przybywam tam 


wieczorem, dowiadaię się o maskaradzie , po- 
sełam po domino i udaię się niezwłacznie na 
bal w nadsiei, eżaliż Cię tam znaydę i niepoe 
znany będą mógł przekonać się naypewniey 
o rzetelaem stanie Twey duszy. Ach wszak- 
że znalszłem| między niezwyczaynem natło- 
kiem wraz uyrzały Cię oczy moie i ayrzały 
nierównie ieszcze piękaieyszą ish w przody; 
nie mało podnosił twe wdzięki nmunotek osiada 
ły na licach zbladłych , który przebacz szcze- 
rema wyznaniu, dał mi kosztewać nicznae 
ney roskoszy.* 

Usiadłaś nareszcie; iam stanał w oddale- 
rio, a coraz mocnieys*g uczułem w sobie chęć 
pokazania się Tobie Pani, abym się przeko- 
nsł, jakie też wrażenie sprawi na Tobie na- 
gle ziawienie się moie. Zły dach poszepnał 
mi tey myśli wykonanie, a przypadek ułatwił 
zręczność ; znaioma mi bowiem Dama usiadła 
naprzeciw Pani. Reszta wiadoma. Ciebie 
wyniesiono omdlała, e ia padłem beż zmy- 
stów prawie na to mieysce, gdzieś siedziała. 
Paoi N. poznata mię a przechodząc to mi tyl- 
ko poszepła: ozys WPan rozam stracił? nie 
przeczuwał ten wąż, że się inż na nim pozna» 
łem. Nie byłem w stanie odpowiedzieć iey 
w tey zaraz chwili, mogła wszelako dosirzedz 
w mem spoyrrenin naywyższą wzgardę. Rza- 
cilem się potem w ów Die:mierny tłok, ze» 
wazad obiisł się o uszy moie iedaostayny głos 
nwielb'ania i politowen'a Ciebie; zaledw.o 
nie pękło mi serce. Następnie waz: sthie sprę- 
żyny poruszywszy w celo wyśledzenia Cieb e, 
dowiedziałem się, żeś odiechała, a ssm tylko 
Baron z matka swoią w Wiedniu został, 
Lecz nikt nie wiedział o mieyscu pobyta Pa- 
ni. W chwilę bytności Barona n Dwora, po- 
szedłem do doma Bacona zastałem mamę Pa- 
ni we łz»oh i znalszłem ią czołą na moia mi- 
łośó, na móy los, i moię nieznośne cierpienia. 
Łzy pasze wzasaiemoe, i Obszsana nad moiem 
stanem litość, biły moia iedyną pociechą, któ. 
ra u niey znalazłem, gdyż i ona mie wiedziała 
o mieyson twego uwięzienia, mówiąc mi tyl- 
ko, że myśli, iż u ewatpliwie taynem mie iest 
Pani N. ż iącey teraz w Goisłey przyisżni 
z Baronem. 

Ns zwłocenie pobiegłem do Paoi N. a 
nie dawszy oznaywić przyysoie mego wszed- 
łem iak dawny znaiomy. Otworzyłem nagle 
drzwi iey pokoio, i na szczęście Jeymuść sā- 
mą zastałem. [Na pierwsze uyrzenie stanęła 
pom eszena, lecz natychmiast zabrawszy się, 
powitała wię wsposób sobie zwyczayny. Drzą- 
cy ze złości dobyłem listo iey, titóry do oyca 
mega pisała i wethnałem przed oczy, To ią 
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trochę zmieczało, lesz po maley przerwie 
Ææ bezwstydną śmiałością w oczy miepatrząc, 
spokoynie zapytała: „cóż daley?'* Bezwstyd- 
ność iey pozbawiła nię ostetia cierpliwości wy- 
warłem przeto nayduikliwsze wyrzuty. Zwal- 
na, zwolna móy Panie! rzekła do mnie, „mo- 
iaż to wina żeś oszakany?% wszak nie pierw. 
Szy drogo opłavasz doświadozenie. Nauozyłeś 
się, iż opnszczons kochankę nie należy przy- 
bieraó za poofną przyjaciółkę. Jeżeli Owi- 
dy w swey sztucę kochania, przepomio:ł tę 
rostropną przestrogę, to nie moia wina. —« 
Głośno ehichoząc się chciała odeyść, lecz u- 
chwyciłew ią silnie ea rękę i przytrzymałew. 
„Nie rusz mi się WPani z mieysca, * zawo- 
tatom z wsoiekłością, aż odkryjesz pobyt L u- 
dwiki. 

„Mości Panie! ozwała się przestraszona 
Cóż to się mię dotycze, o niczem niewiem.“ 
Chciała mi się wyrwać i do sypialnego poko» 
iu zemknąć. Nie nydziesz mi Mości. Fani! za- 
wołałem Krwią zimną, i woiągnałem ia sam 
do sypialnego pokoiu. Z boha spoyrzała na 
mnię lękhliwem wtrókiem, iakim się w szalo- 
nych ' wpatruiemy.  „Zawołam na służbę, 
„drzącem przemówiła głosem. Na rygiel szyb- 
ke drzwi zamknawszy, dobyłem szpady i na 
honor zaprzywiągiem przeszyć ią niezwiocznie, 
gdyby mi wszystkiego zaraz nie obiawiła, 
sł o tey przestrodzę,' rzekłem ełosliwie , 
może przepominał Owid, iż prewdziwiv ho- 
ohaiąoego rospacz iest niebezpieczna.* 

Na całem ciele drząca i zalękniena rze- 
Bla słabem głosem, „Chceszże WP'an stanąć 
Ma ruszt.waniu?'* Na to gdy zamierzyłem, 
Szpada, odkryła ców tak bardzo wiedzieć pra- 


gnął: Zostewiłem ia natychmiast z mooner- 


Upewnieniem, iż nie zdoła uyść mey zemscie 
ieżeli się cóskolniek o tęy scenie Baron do- 
wie. W rzeczywistych, czy zmyślonych kon- 
Wwulisyiach npadla nikozemna, ia zaś ledwo do- 
' wlokłem się do oberzy, wsiadłem do powo- 
zu i tu leciałem , gdzie od trzech dni w sha- 
cie rybaka ukryty tego azczęśliwego momentu 
-& naywyższą tęsknotą wyglądałem, iedynie 
. abym naydroższa Ludwikę przehoaać o mo- 
ef niewioności i miłości. 

„I moie tem nies:częsłiwszą ucznić, ths- 
iąc wyrzehła Lndwika, lecz wyrzęksnie to 
nia pochodziło z serca, kosztowało bowiem 
łey serce oaysłodszego nozncia Ż przekonania 
Się o niewinności kochanka, Biogie dnie pędzili 
Enówn na tem odludnem nadbrzeżu; każde 
skały urwisko było im kamieniem Doroty, 
Codziennie widywali się sam na Sam w chwi- 
de zwyczayneyp Ludwiki przechadzki, na 
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którey z iednego tylko okna zamkowego wi- 
dzianemi bydź mogli. Leoz te okno wiedzia- 
ła dobrze Ludwika było z pokoiu , który 
ad lat kilku nie otwierang. Jakkolwiek prze- 
to mniemali się bespiecznemi, dopuszcz ł ato- 
li Robert podobieństwo, że Brygidzie 
owsy Boswiadozyńskiey, myśl przyyś: może, Z 
tego pokoiu cwoię Panią szpiegować. Boia- 
żliwa Ludwika anznawszy nie bezzasedna o- 
bawę Roberta, data się łatwo namówić na 
przechadzhę do nieodległey ch»ty rybake, w 
którey się wszystkich oczom ukrywali, na dar- 
niu marzeuióm ezczęśliwey przyszłosci odda- 
wali się i codzień naradzali się iakiemby spo- 
soby ośiągnąć ia zdołali. 


( Dokończenie nastąpi.) 


Teatr w Lwowie. 


Wystawiauo 15. Grudnia drama”w 5 ak- 
tach s Niemieckiego: Polacy w Hiszpa” 
nii. Treść tey sztuki polega na następuiąscym 
wypadku, Młody Chorobry kochał się w 
piękney Zofii i dozn:wał wzaiemności; pra» 
goał więc połączyć się z nia nierozerwanemi 
węzły, Jecz pizesady powodniące iego masięt- 
nami rodzicami zmuszają go do opuszczenia 
biedney Zofii, i do oddania swoiey ręki da- 
mie wysokisgo urodzenia, W teim$zabrsmiała 
traba woyny, wałeczni bohaterywie zaciągania 
się pod zwycięskie sztandary, z niemi Chro- 
bry, kwiat młodzi Polskiey. Dumnym zamia« 
rom poswięceni, otrzymnia rezkaz wyruszenia 
do Hiszpanii, tam wyszczególniaiąc się ohln- 
bnie Cbhorobry, otrzymuie stopien M» ora 
i nowemi wawrzyny ozdabię awoie skronie. 
W pewney utarczoę odłączeny od swoich 
przebywa błonie Kastiliyskie; znękany różne- 
mi trudami, do których się febra przyłącza , 
widzi się zmuszonym szukać schronienia w 
zamku pewnegp Granda Hiszpańskiego, lęcz . 
w tym kraiu, gdzie tak mieszkani o obaty iak 
i pałacu samą zemsta kn napastnikem swojey, 
oyczyzny oddycha, nie spodziewa się nasz 
Chrobry waloząey za cudzą sprawę znaleść 
prawdziwey gosrinności.. Tym Graadem był 
Dou Padro, boleigcy oyciec nad stratą ie- 
dynego syna, ktory mieł zginąo w Danii 
potykniac gię pod wodza Don Romana, 
Wszystkich nadziei pozbawiony Żył samotnia 
w towarzystwie swoiego siostrzenca i pewney 
sieroty , którą wn iego uimieraiscy brat pole- 
cił, a którą w pewney podróży ptraez Polskę 
zlitow»ny nad iey biednym stanem, wziął g 
soba i pręysposobił za oórkę. Uyrzawszy te» 
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dy Hiszpanie ondzoziemoa, gotnią mu zgubę. 
Doa Padro pobudzony od niegodziwego 
siostrzehoa zezwala na smierć Chrobrego. 
Niechcac więcey osób weiagnąc 'o swoiego 
plana, pahazuia Zofii, ażeby przebrana za 
Murzyna zanjosła mu trnciznę w czokoladzie ; 
lecz komnż to ten czyn okrutny spełnić ksza- 
mo? tey czułey dziewicy, htóra w Choro- 
brym swoiego rodaka i iedynego kochanka 
pozaaie. — Jey położenie iest przykre, z ie- 
dney strony nie choisłaby zdradzać swoiego 
dobroozyncę , z drugiey radaby ocalió namięt- 
nie zakochanego Chrobrego. Ostatnie zwy- 
cięża. Odważa się ina wszystko, wykonywą 
nayslachetnięysze czyny uzacniene shromno- 
ścią w wysohim stopniu. Po trzy hroć Chro- 
bre go ratuie, nigdy w własnay postaci, Tym 
sposobem działaiac nie wykracza przeciwko 
swojemu dobroczyncy , i czynł zadosyc popę- 
dom seroa swoiego. Podozas gdy sięto dzie- 
je, zbrodniczy siostrzeniec, który rozgłosiw- 
szy smierc syna Don Padra pragnie tym 
aposobem cały iego  maiątek odziedziczyć, 
stara się przybyłego po długich cierpieniach , 
i tego tylu gorszkiemi łzami opłakanego syna 
usunac z przed oblicza oycowskiego. Uch5: 
dzący Chorobry spostrzega siostrzenca po- 
swięcziącego nową ofiarę swoieim niegodziwym 
zamysłom , pospiesza na ratanek , oczla nie- 
winnego, i sprowadza do zamku Don Pa- 
dra. Nad spodziewanie nradowany 0yciec 
niesie dzięki wybawisielowi, a nwiadomiony 
inż o iego dawoyeb stosonkąch.z Zofią, do- 
wiedziawszy się oraz, że narzucona mu Żona 
nie żyie, zdeymuie zasłonę z Zofii i nadgra- 
dza ich długoletnia miłość. 

Ta sztaka wydana pod napisem: Zem- 
sta nienawiści i miłości, a przez P.Zółkow- 
skiego zaszczytnie dla Polaków przerobio- 
na, iest iednąa z ostatnich płodów znanego 
chlubnie w dramaturgii Niemiechiey A. Koce- 
bus, i słusznie do iego lepszych dzieł poli- 
ozona bydz może. Ten sutor który tak szczę- 
sliwie dla sceny pracował, i tak obficie teatr 
zbogacił, znał bez wątpienia dobrze naturę 
Indzkę, i na nsypewnieyszą trafił scieżAę, 
króra do czułości prowadzi. Są sztnki dramą- 
tyczne w rożnych sposobach pisane, lecz za- 
iste zadna lepiey nie Osiąga swoiego zamiaru, 
jah ta, która nam cnote w całey swey swiet- 
ności nkazuie. Z podobnych przedstswien 
więcey serce ludzkie korrysta, więcey się n- 
mysł qanczy, aniżeli z owych wykwintnych 
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gostem Francuzkhim ułożonych kratofil, którą 
podobae do błędnych swistełek ukażą się 4 
wnet gasną. I h pamięć ulstuie z usmiechem 
wznieconym ariekinshie:ni psotemi, przeciw- 
nie zań wrażenia , htóre na nas szlzchetne czy- 
ny i enotliwe postępowania sprawuią, pozo“ 
staia na dłogi czas w naszym ninysle. Jeżeli 
w tym względzie tę sztukę uważać zechoeiny, 
lastuguie ną istotne pochwały. Oprócz tego 
cała intryga iest porządnie ułożona, zwolna 
się rozwiia, zawsze widza w ciekawości utrzy» 
mnie, a nareście iego pregnienie zupelnie za- 
spokaia. Charaktery trafnie wystawione cig- 
gle zaymnią. Zastanawuigo się nieco nad 
gra aktorów, nie można nie oddać winnych ` 
pochwał grzeP, Nowakowskiego, P. Red. 
kowshiey i P, Bensy. Pierwszy (w roli 
Don Padra) okazał prawego męża jego 
nieszczęściami oyczyzny. a szczególnie utratą 
iedynego syna: Chociaż niekiedy pała zemstą 
i czysta krew Kastiliyska za hkleynot uważa, 
iednakże zawsze w iego czynnóściach przebi- 
ia szlachetny umysł. 

Powszechnie zaięła niema scena, gdy oye 
cycieo swoiego syna znachodzi; wiadomo jŻ 
pornszenia serca i gwałtowne namięfności od- 
dane niema grą ozęsto więbszey zdolności í 
pracy wymagaia, aniżeli dokładne wysłowie- 
nie swoich uczuć. P, Nowakowahi oddał 
tę Krótka lecz trudna scenę ish artysta. Zo- 
tia bohaterka tey sztuki, kogoż zaiąc nie mo- 
że, tem bardziey gdy nas P. Rndkowska 
tak dobrze z nia obeznaymiła. Piękny ten 
charakter ile roshoszy sprawia, Każden czuły 
i z ishięrha cnoty przyzna. Nie iest to zwy- 
czayna istota, lecz prawie nadludzka, każda iey 
mysl, każde życzenie, każdy czyn; wzorowe dle 
wszystkich podaia przykłwdy. Prawdziwie może 
się szczycić płeć piękus podobnym niewieścim 
charakterem. Nie mniey P. Be n sa (w roli Chro- 
brego) odznaczył się gra swoia. Widzielismy te- 
go rycerza w każdey okoliczności stałym i nieun- 
straszonym, szlachetnym i wspaniałym. W 
chwil , gdy nyrzał długo nie widziana kochane 
kę, udezwaiy się w nim z namiętnością wszyste 
kie przytłumione uczucia, które tem więcey 
mocy nakierały, gdy w osobie skromney wy- 
bawicielki swoiey, poznał ulubiony przedmiot, 
z którym go miłość i wdzięczność tak słodko 
połaczały. 


/ 


Wea 
Bedakcyta F. Krattera = Drukicm J. Pillexa. 


